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Temat: Maryja jako nowa Judyta, 

 Ojciec święty Franciszek 

 

 

 

  Słowo Boże – duchowa esencja, bycie chrześcijaninem, Księga Judyty –opis Maryi, 

Maryja jako nowa Judyta, ból serca Maryi , mieć serce podobne do serca Maryi, głód Jezusa, 

osamotnienie Maryi – odnalezienie Jezusa w świątyni, bycie z Jezusem to jest dar, my mamy 

szukać Jezusa z bólem, nie możesz żyć bez Jezusa, a Twoje Serce bez Jezusa, pęknie, Ojciec 

święty Franciszek –grzech ciężki oczerniania papieża, fałszywi prorocy – kobieta z Irlandii, 

Kto kocha Ojca Świętego kocha Jezusa. Modląc się za Ojca Świętego otrzymasz szczególne 

łaski, prośba o modlitwę za kapłanów, przyrzecznie posłuszeństwa Ojcu świętemu 

 

 

Duchu Święty, który jesteś Duchem Światłości, Duchem Życia, który jesteś Duszą 

kościoła, Duszą każdego chrześcijanina, Duszą Słowa Bożego, Duszą każdego spotkania. 

Można powiedzieć, że jesteś też Duszą eucharystii, bądź obecny w nas, posługuj się nami 

według Twojej woli. Daj nam łaskę słuchania, bo tak chce Jezus. Jezus mówił, kto ma uszy 

do słuchania, niechaj słucha. Kto ma serce, niech słucha sercem. Przyjdź Duchu Święty, abym 

mówił w imię Jezusa dzięki Twojej miłości, mówił z miłością i pokorą, mówił z mądrością 

Bożą, ale nie według mądrości tego świata. Mówił, nie po to, aby  ludziom się przypodobać, 

ale przypodobać się Tobie. Nie dla czyjeś chwały, tylko dla zbawienia dusz i dla chwały 

Bożej. Przyjdź Duchu Święty i bądź obecny w tym Słowie, aby to Słowo było porywające, 

proste, pokorne, żywe, ogniste, płonące. Przyjdź. Przyjdź, abyśmy słuchali, abyśmy  żyli 

usłyszanym Słowem, aby usłyszane Słowo pogłębiało w nas wiarę. Niech zło odejdzie od nas 

Panie. Duchu Święty żeby nam nie przeszkadzało żyć Słowem. Niech zło odejdzie raz na 

zawsze. Przyjdź Duchu Święty przez Maryję, Gwiazdę Nowej Ewangelizacji. Maryja, która  

umiłowała Słowo, czyli Swojego Syna. Przyjdź. 

Usłyszeliśmy Słowo Boże. Są tacy. Którzy twierdzą, że właściwie nie powinno być 

żadnej homilii, żadnego kazania, bo Słowo Boże jest kazaniem Boga do człowieka, a czasami 

może te ludzkie słowa, które są po Słowie Bożym, mogą być  niekiedy  tylko jakimś 

pustosowłowiem. Mogą czasami tylko jeszcze bardziej pogmatwać to Słowo, które się 

usłyszało, które nie zawsze jest zrozumiałe i po co poprawiać Pana Boga, ale Słowo Boże, 
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które Bóg nam daje, nie zawsze jest łatwe. Ono jest trudne. Ono jest, można powiedzieć, jak 

esencja do herbaty. Trzeba dolać wody, żeby esencja herbaty stała się zdatna do picia. Słowo 

Boże jest mocne. To jest esnecja, można powiedzieć, taka duchowa esencja herbaciana i 

potrzeba też, żeby kapłan też, dodał tyle takich słów, zrozumienia, wyjaśnienia, taki można 

powiedzieć, takiej duchowej wody, aby te słowo Boże stało się bardziej zrozumiałe, aby 

łatwiej można je było przyjąć, można powiedzieć, duchowo, napić się herbaty Słowo Bożego.  

Potrzebny jest komentarz także kapłana. Potrzebne jest to żeby on też słowami ludzkimi, ale z 

pomocą Ducha Świętego pomógł właśnie to Słowo odpowiednio przyjąć, spożyć, napić się 

Słowa. Więc tak samo każdy kapłan, jak również i ja tu obecny jestem po to żebyście napili 

się, można powiedzieć tej herbaty Słowa Bożego, żeby te Słowo wam pomogło żyć Bogiem, 

stawać się coraz bardziej chrześcijanami, bo chrześcijanin to nie tylko ten, który uwierzył, 

który przyjął chrzest, nawet nie ten, który żyje sakramentami, ale ten, którego całe życie jest 

na wzór Jezusa.  

Chrześcijanin to jest ten, który żyje ewangelią  cały czas. To jest człowiek, który jest 

cały czas nastawiony na Boga. Tak samo jak ktoś, przypuśćmy, staje się matką, ojcem, 

dziecka, dzieci, to jest  się tym matką, ojcem do końca życia, a nawet przez całą wieczność, 

jest się rodzicem  danego człowieka. Tak samo jest również z byciem chrześcijaninem. Ja nie 

jestem chrześcijaninem tylko na modlitwie, kiedy się spowiadam, kiedy jestem na eucharystii, 

bo to wszystko jest bardzo ważne dla życia wiary, ale jestem nim zawsze. Karmie się tym, 

sakramentami, modlitwą, to jest mój pokarm, spotkaniami jak te, ale muszę też dawać 

świadectwo w co wierzę cały czas. 

I dzisiaj Maryja Dziewica, nasza umiłowana Matka, jest opisana w obrazie 

pochodzącym ze Starego Testamentu, z Księgi Judyty. Tam jest mowa o Judycie, Żydówce, 

kobiecie bogobojnej, która pokonała Horofernesa. Zabiła wodza nieprzyjaciół Izraela, który 

chciał Izraela zniszczyć. W tym pierwszym czytaniu mówi się o tym, że ta kobieta jest 

błogosławiona przez Izraelitów, że ta kobieta dokonała czegoś wielkiego, bo uratowała 

Izraela od zniszczenia, ale tą kobietą, która jest ukryta w tym obrazie dla nas,  można 

powiedzieć, najważniejszą nie jest Judyta, ale Maryja. Maryja  to jest nowa Judyta. Ona 

pokonała i nieustannie pokonuje szatana miażdżąc jego głowę, nieustannie go upokarzając, bo 

Maryja jest pokorna. Maryja upokarza pychę, pysznego szatana. Maryja zwyciężyła złego i go 

nieustannie zwycięża. Maryja jest błogosławioną córką Boga najwyższego i błogosławiony 

jest owoc jej łona, jej życia, Jezus, ale także błogosławione są wszystkie jej dzieci, więc my tu 

obecni, jesteśmy błogosławionymi dzięki także Maryi, bo jesteśmy jej dziećmi. Jesteśmy po 

to tutaj po to żeby stawać się armią, można powiedzieć,  Maryi.  Armią, dzieci Boga i Maryi, 
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którzy są zdecydowali aby walczyć  z duchowym Horofernesem, czyli ze złym duchem i 

pokonać go. Zwycięstwo jest po naszej stronie. Maryja, nasza Matka, dokonała takiego 

można powiedzieć, wraz ze swoim Synem, śmiertelnego ciosu dla piekła, dla szatana. 

Głównym oczywiście zwycięzcą nad złem jest Jezus Chrystus, to jest nasz Zbawiciel, ale 

Maryja, Matka Boża brała udział w tym zwycięstwie. Maryja jest więc, naszą błogosławioną 

Matką, a my jesteśmy jej błogosławionymi dziećmi. Jesteśmy synami, córkami Jej Syna, ale 

także Jej dziećmi, umiłowanymi. I tutaj każdy z was może powiedzieć w prawdzie, nigdy tego 

dość, mówiąc, jestem błogosławiony przez Boga, błogosławiony przez Maryję, bo jestem 

dzieckiem Boga, dzieckiem Maryi.  

Jestem tutaj po to żeby jako chrześcijanin zwyciężyć zło. Jestem tutaj po to żeby 

dawać  świadectwo prawdzie ewangelii, żeby głosić Jezusa w porę i nie w porę, żeby nie 

zniechęcać się, żeby brać udział w przeciwnościach, które mam znosić dla ewangelii, dla 

Jezusa. Maryja jest więc zwyciężczynią.  

Również w dzisiejszej ewangelii jest piękny fragment mówiący o sercu Maryi, o bólu 

Sercu Maryi. Jeden fragmentów mówi o tym, że Maryja zachowywała sprawy związane z 

Jezusem  w swoim Sercu, jakby je chowała w Swoim Skarbcu. Dla Maryi, wszystko co 

dotyczyło Jezusa było bezcenne. Jej Serce było skarbcem, w którym były chowane bezcenne 

skarby związane z Jej Synem. Ona wszystko co przeżywała z Jezusem, dla Niej to było 

bezcenne. Ona to chowała w Swoim Sercu. Nie chciał żeby to zostało utracone. Ona wszystko 

zapamiętywała, rozważała, przeżywała to w Sercu, co Jezus jej mówił. Ona tym się karmiła, 

Ona tym żyła. To jest dla nas nauka, żeby mieć Serce podobne do Serca Maryi, karmić się 

Słowem Jezusa, tym co nam Jezus daje, co do nas mówi. Mieć w Sobie Jezusa, przyjmować 

Go, zachowywać. Dbać o to żeby Słowa Jezusa były we mnie, nie tracić je, nie gardzić nimi, 

nie lekceważyć, że są to Słowa niepotrzebne, pobożne, ja je znam. Nie, one są Słowa pełne 

życia. One powinny być w sercu, w skarbcu twojego serca powinny być Słowa Jezusa i sam 

Jezus na wzór Maryi. W tym możemy naśladować Maryję. 

 I Maryja też szukała Jezusa, zgubiła Jezusa. Można powiedzieć, jak  to się stało? 

Dopuścił do tego Bóg Ojciec. Jezus jakby dopuścił do tego również żeby zgubił się Jezus, ale 

przecież naprawdę Jezus się  nie zgubił tylko Jezus był u Ojca pod najlepszą opieką, nawet 

lepszą niż opieką Maryi. Był w bezpiecznym miejscu, w Domu Ojca,  w świątyni Ojca. Na 

dodatek tam mówił w Imieniu Ojca, głosił naukę, katechezę, do nauczycieli Izraela, 

przekazywał im Słowo wiary, słowo życie pochodzące od Ojca, Słowo zbawienia, głosił 

dobrą nowinę, Jezus głosił to, że jest posłany przez Ojca, aby być ich Mesjaszem, 

Zbawicielem, już jako dwunastoletni chłopiec, więc Jezus się nie zgubił, ale Jezus dopuścił do 
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tego żeby Maryja poczuła  się osamotniona, poczuła głód Jezusa, głód Jego Słów, głód Jego 

obecności i Maryja zaczęła z Józefem szukać Jezusa, z bólem serca. Maryja mówi, kiedy 

znaleźli Go w świątyni po trzech dniach, czemuś nam to uczynił? Dlaczego? Maryja robi 

wyrzut. Moje Serce jest obolałe, cierpi, już nie wiele brakuje, aby ono pękło z bólu, bo Ciebie 

nie było. Gdzie byłeś? Czemu mi nie powiedziałeś? Przecież Ja bym też chciała być z Tobą w 

świątyni Ojca, a Jezus jakby chciał Jej powiedzieć: Tak chciał Ojciec. Miałaś być 

poszukującą Mnie, a Ja miałem być u Ojca. Dla Mnie najważniejszy jest Ojciec, a dopiero 

potem Ty. Kocham najpierw Ojca i Ciebie w Ojcu. Kocham Ciebie. Szukałaś Mnie, bo miałaś 

Mnie za blisko Siebie. Potrzebowałaś Mnie na chwilę stracić, aby Mnie w nowy sposób 

odzyskać, już nie jako swoje dziecko, ale odkryć, że jestem naprawdę dzieckiem Ojca, że nie 

tylko jestem Twoim dzieckiem, ale mam misję od Ojca, że wszedłem teraz pod szczególną 

władzę Ojcowską, że Ojciec uczyć Mnie będzie teraz tego co Ja mam przepowiadać, co mam 

mówić, co mam głosić, jak mam nauczać Izraela. Ty byłaś Moją Nauczycielką do 12 – stego 

roku życia, ale potrzebuje teraz Mojego Ojca .I Maryja zrozumiała i Maryja to zachowała w 

Sercu, Maryja wiedziała, że Jezus ją jakby trochę zranił, ale z miłości, żeby Ona Go szukała, 

żeby tęskniła za Jezusem, żeby wiedziała, że bycie z Jezusem to jest dar, że Jezus to Bóg, to 

Pan. To jest ten, który daje życie i bez Niego nie można żyć i Maryja, Matka Boża odczuła to, 

że bez Jezusa, czyli bez Boga nie  może żyć. Ona potrzebuje Boga w Jezusie, w Swoim Synu 

i zrozumiała, że to jest Pan, że to jest nie tylko jej taki, można powiedzieć Syneczek, Jezusek, 

ale to jest Pan, to jest Mój Bóg. To jest Mój Król. On mi dał wszystko. Jestem Jego Matką, 

ale On jest Moim Ojcem przede wszystkim. I to samo się odnosi do nas.  

My mamy szukać Jezusa z bólem i wielu z was  tu obecnych szuka Jezusa z bólem 

serca jak Maryja, jak Józef. Jesteście tutaj, bo boli was serce. Niektórzy nawet czują ból serca 

fizycznie. Przyznam, że ja nawet przed eucharystią w pewnym momencie poczułem taki ból. 

Zaczęło mi serce trochę szybciej bić i taki ból, uspokoiło się gdzieś tak moje serce przez 

chwilę, kilka minut może, ale poczułem taki ból, ból serca, że to co ja głoszę w Imię Jezusa, 

mam  to sam przeżywać. Nie mogę głosić teorię, jakiś głupstw świętych. Nie mogę głosić 

czegoś czym nie żyję. Mam głosić to co żyje, tak jak Maryja głosiła też to czym żyła. Jezus. 

Więc wielu z was boli nawet serce fizycznie. Wielu z was boli, przede wszystkim to serce 

duchowe, chcecie tutaj być z Jezusem, chcecie. Szukacie Jesusa jak Maryja, szukacie Go z 

bólem, tutaj Go znajdziecie z radością. Tutaj i w każdym miejscu, w każdym miejscu, w 

którym jest wzywane Imię Jezus na ziemi, w każdym kościele, w każdej kaplicy, a jak trzeba 

to w każdym takim boisku czy hali, gdzie będzie Jezus uwielbiany, gdzie jest Jezus głoszony, 
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tam Go spotkacie z radością. Z bólem to szukacie Jezusa, ale z radością Go znajdziecie i 

wrócicie do waszych domów z radością jak Maryja.  

Maryja nie ma tutaj to, tego opisanego w ewangelii, ale na pewno Maryja się już 

cieszyła. Znalazłam Mojego Jezusa, Mojego Boga i Pana, Mojego Ojca. Bez Niego nie mogę 

żyć, już Go nie puszczę, już Go nie zostawię, już nie zrobię nigdy tak, żeby On mi zginął i 

kiedy wrócisz do swojego domu nie pozwól na to żeby Jezus, w cudzysłowie, żeby Jezus się 

zgubił, żebyś Jezusa stracił straciła, bo to będzie dramat. Nie możesz żyć bez Jezusa, a Twoje 

Serce bez Jezusa, pęknie. Będzie Cię bolało. Wielu z was boli serce fizycznie,  bierzecie 

lekarstwa, tabletki i krople, a wam potrzeba Jezusa. To jest najlepsze lekarstwo na serce duszy 

i ciała – Jezus. Jesteś tutaj trzymaj się potem Jezusa, wróć do z Panem, z Józefem i z Maryją. 

Nie bój się. Jest ewangelia świętego Jana, która mówi takie słowa z pierwszego rozdziału są, 

takie wersety, 6 werset do 8: Pojawił się człowiek posłany przez Boga, Jan mu było na imię. 

Przyszedł on na świadectwo, aby zaświadczyć o światłości, by wszyscy uwierzyli przez niego. 

Nie był on światłością, lecz został posłany, aby zaświadczyć o światłości. A teraz przeczytam 

ten fragment dodając, nie imię Jan, tylko inne imię. Pojawił się człowiek posłany przez Boga, 

Franciszek mu było na imię. Przyszedł on na świadectwo, aby zaświadczyć o światłości, by 

wszyscy  w kościele uwierzyli przez niego. Nie był on światłością, lecz został posłany dla 

dobra kościoła, aby zaświadczyć o światłości.  Tym posłanym na wzór świętego Jana 

Chrzciciela, jest, powiedziałby, duchowy prorok i pasterz kościoła Franciszek. To jest Ojciec 

Święty. Ojciec święty to jest ktoś, kto jest sługą sług bożych jak mówi o nim katechizm, jak 

głosi nauczanie kim on jest. To jest sługa. To nie jest ten, który ma panować, rządzić, być 

kimś ważnym, ale małym, najmniejszym. 

 I Pan Jezus zanim dał nam też kolejnych papieży aż do Franciszka, Ojca Świętego, 

wybrał Piotra, rybaka, grzesznika, człowieka słabego, upartego, który często unosił się pychą, 

zapierał się Jezusa. Miał swoje plany względem Jezusa, chciał Jezusowi też głosić swoją 

naukę jak ma wypełniać wolę Ojca, że ma uciec od krzyża: nigdy  to nie spotka Ciebie, Jezu 

Mój Panie-mówił to święty Piotr do  Pana Jezusa kiedy Pan Jezus powiedział o Swojej Męce, 

Zmartwychwstaniu. To było nauczanie Piotra, ale takie ludzkie. To był grzesznik. Pan Bóg 

wybrał grzesznika, ale Pan Jezus powiedział do niego: nie bój się, odtąd ludzi będziesz łowił. 

Jesteś grzesznikiem wiem o tym. Jestem  świadomy tego kogo wybrałem.   

I tak samo przez wieki i było wielu papieży. Różni to byli papierze. Byli to czasami 

zakonnicy, Benedyktyni, pustelnicy, misjonarze. Byli to naukowcy, literaci, poeci, malarze 

nawet. Byli to ludzie wykształceni a czasami bardzo prości. Było to czasami ludzie 

świątobliwi a czasami naprawdę grzesznicy i aż do tego pory Pan Bóg wybiera ludzi słabych, 



 6 

grzesznych, ale także tych, których umiłował. Ostatnie dziesięciolecia to są, powiedziałbym, 

to jest era papieży świętych. To jest era proroków, pasterzy, papieży proroków. Ojciec  

Święty Jan Paweł II błogosławiony, święty Benedykt XVI, Franciszek – to jest charyzmatyk, 

mistyk, ewangelizator. Pan Bóg nam daje takich ludzi żeby ktoś nas prowadził i wybaczcie mi 

, że powiem to też publicznie, bo słyszę jakieś głosy krytyczne. Czasami ktoś do mnie napisze 

maila, żebym tak nie chwalił tego Ojca Świętego Frańciszka, bo mi napisali niektórzy też, że 

to jest mason, antypapież, że on przyszedł rozbić kościół. Kto im takie głupoty nagadał. To 

jest od złego, to jest od szatana. No to kogo mamy słuchać? Jeżeli papieża tak oczerniam go, 

osądzamy  go, no to kogo mamy słuchać. No to jeżeli papieża nazywamy masonem, 

antypapieżem, no to tym bardziej kardynałów, biskupów, księży, no to możemy dojść do jakiś 

absurdów, do jakiegoś szaleństwa. Nie wolno, a jeżeli ktoś tak mówi, że Ojciec Święty 

Franciszek jest masonem, antypapieżem to popełnia grzech ciężki. Naprawdę drodzy, to nie 

jest jakaś lekka sprawa, obrażając Ojca Świętego, oczerniając go, popełnia grzech ciężki. To 

nie są żarty. To nie jest jakiś nasz, nie wiem, kolega. To jest namiestnik Pana Jezusa na ziemi. 

To jest ktoś, kto jest wybrany przez Niego, namaszczony. Pokorny sługa, Ojciec  Święty 

Franciszek. Ja uważam, że to jest od złego i jest pod wpływem złego i ulega, jeżeli już ulega 

to właśnie nauczaniu tych ludzi, którzy są przeciwko kościołowi, żeby właśnie  atakować, 

oczerniać, osądzać, od czci, żeby wzbudzać podejrzenie. Jeżeli od kogokolwiek to jest, to jest 

właśnie od ludzi niechętnych kościołowi,  może to być od masonów właśnie. Tak, takie 

myślenie, ale nasz Ojciec Święty Franciszek jest sługą Boga, umiłowanym Synem Pana. I 

jego mamy wspierać, nie atakować, nie krytykować, bo też popełnia grzechy, nawet też w 

jednej z homilii przyznał się to tego, że jest grzeszny, słaby, że Pan Bóg go takim wybrał, że 

nieustannie się nawraca. Jak się słyszy tego człowieka jak on mówi z miłością, jaki to jest 

człowiek maryjny, czy mason byłby maryjny, czy mason by szedł do ubogich, kochał 

eucharystię, kochał krzyż? No przecież to jest szaleństwo jak ktoś tak mówi. To jest grzech 

ciężki. Jeżeli ktoś tak  mówi, myśli powinien iść do spowiedzi i się z tego wyspowiadać, z 

oczerniania Ojca Świętego. Nie wolno tego robić. Mamy go błogosławić, modlić się za niego, 

kochać go jak Pana Jezusa, bo w nim jest Jezus. Tak samo jak jest w eucharystii jest Pan 

Jezus, tak samo w Ojcu Świętym Franciszku jest żywy Jezus Chrystus.  

Można powiedzieć, że to jest w pewnym sensie podobne, nie to samo, ale na wzór 

eucharystii, w każdym Ojcu Świętym jest szczególna obecność Jezusa Chrystusa, troszeczkę 

podobna do Pana Jezusa w eucharystii, więc mamy bronić Ojca Świętego, bronić go, kochać, 

miłować, wspierać, ofiarować za niego swoje cierpienie, modlitwy, eucharystie, mówić o nim 

dobrze, a jak ktoś będzie tak robił  to mówisz źle, grzeszysz. Jesteś pod wpływem złego. Tak 
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to jest od złego, choćby nie wiem jakimi byli katolikami, czy nawet to były kapłan, czy jakiś 

biskup osądzający Ojca Świętego Franciszka, oczerniający go, grzeszy ciężko. Nikt nie ma do 

tego prawa. Kimże my jesteśmy? Mamy być tymi, którzy są duchowymi synami, córkami 

Ojca  Świętego Franciszka i potem tego, który przyjdzie po nim jeszcze. Dlatego nie 

ulegajmy takiemu zamętowi, bo niestety gdzieś ten duch zamętu jest taki, żeby wszędzie 

mieszać. Nikogo nie słuchać, ani Ojca Świętego, ani nikogo. No to kogo będziemy słuchali? 

Nie wiem. Tych, którzy mają jakieś objawienia? Jak jest taka pewna kobieta w Irlandii, która 

ma objawienia i której ludzie wierzą, że Ojciec Święty jest taki właśnie. Dlaczego jej wierzą? 

A nie wierzą Bogu, nie wierzą Ojcu Świętemu Franciszkowi? Jaką wiarę mają? To nie jest 

wiara. To jest zabobon. To nie jest wiara. Nie wierzcie takim ludziom. Nie wierzcie takim 

fałszywym prorokom. Wierzcie Bogu samemu i prawdziwym prorokom takim jak Ojciec 

Święty Franciszek. Oglądajcie go, słuchajcie go i wspierajcie, wspierajcie. Wspierajmy, bo to 

wszystko się odnosi do nas kapłanów, do mnie. Bądźmy jednego serca, jednym duchem, 

bądźmy, powiedziałbym, taką jedną armią Boga, bez buntowania się, bo to jest duch buntu. 

To nie jest od Pana. To jest duch tego świata. Słyszycie jak zło reaguje, gdzieś tam, nawet z 

tyłu, tam w diakoni uwolnienia są osoby cierpiące od zła, zniewolone od szatana, jak one 

reagują, słyszcie. One się sprzeciwiają temu, mówią przez to że nie podoba im się to, że ja 

bronię Ojca Świętego Franciszka, że ja okazuję mu miłość, okazuje mu miłość. Kto kocha 

Ojca Świętego kocha Jezusa. Modląc się za Ojca Świętego otrzymasz szczególne łaski, 

słuchając go, słuchasz samego Pana. Pan Jezus powiedział kto was słucha, Mnie słucha. Kto 

wami gardzi, Mną gardzi, gardząc Ojcem Świętym gardzimy Jezusem. Dlatego proszę 

słuchajmy, tych świętych ludzi, których  Bóg nam dał. Także wielu jest, naprawdę ile jest 

Bożych biskupów, kapłanów, są. Ufajmy im. Jeżeli nam głoszą nauczanie Jezusa, słuchamy. 

Jeżeliby głosili coś naprawdę ewidentnie złego to wtedy nie możemy ich słuchać. 

Przypomnę jeszcze to, że już mija trzeci miesiąc od wyboru Ojca Świętego 

Franciszka. Tutaj May taką postać Ojca Świętego Franciszka. Ci, którzy są bliżej widzą. 

Ojciec Święty trochę taki zaskoczony. Jak dzisiaj patrzyliśmy na Ojca Świętego, na jego 

postać tutaj na ambonce, to tak jakby zdziwiony- jakby patrzył na nas zdziwiony, ze 

zdziwieniem – co oni tutaj robią? Jakby tak patrzył na nas z takim podziwem. Gdyby Ojciec 

Święty wiedział, że mamy takie spotkanie jak tutaj, ja sądzę, że gdyby mógł brać udział w 

taki spotkaniu, jak choćby nasze, byłby, gdyby był w Polsce, bo my jesteśmy ludźmi ubogimi. 

Bądźmy takim, prostymi, a on chce żeby kościół był ubogi dla ubogich, jak Franciszek, jak 

sam Jezus Chrystus. Bądźmy ubodzy dla ubogich. Uczmy się też tej postawy ubóstwa od 

nowego papieża. Pan Jezus nam pokazuje-bądźcie jak Ojciec Święty, ubogimi, pokornymi, 
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prostymi, radosnymi. Głoście ewangelię w porę i w Nieporęt. Idźcie do ubogich, jak trzeba to 

krytyczne głosy powiedzieć na temat kościoła, ale z miłością. Jak Ojciec Święty zobaczy, 

niektórzy mówią, że może za bardzo krytykuje kościół czy niektóre instytucje czy ludzi 

kościoła. Dobrze. Ma do tego prawo. Pan Jezus też krytykował Faryzeuszów, uczonych w 

Piśmie, swoich uczniów, ale z miłości. Jak nam pokazuje jak mamy żyć, my ludzie świeccy, a 

także kapłani, biskupi, żeby były, jeżeli chodzi o nas kapłanów, żeby nasze domy były 

pokorne, proste, ubogie. Jeżeli kapłan ma samochód, żeby to było właśnie żeby służyć, żeby 

nie straszyć ludzi, bo wielu jest ludzi ubogich i żebyśmy przygarniali ludzi, a nie odstraszali. 

Ojciec Święty Franciszek nam o tym mówi, robi nam rachunek sumienia, nawet całemu 

kościołowi, wszystkim nam. Kapłanom począwszy, biskupom i wam tu obecnym. Bądźmy 

tacy jak Franciszek, jak Ojciec Święty Franciszek i jak święty Franciszek z Asyżu, którego 

obrał sobie za duchowego patrona. Potrzeba nam takich Franciszków, jak Ojciec Święty, jak 

święty Franciszek. Módlmy się o to, żeby w naszym kościele było tysiące takich 

Franciszków, miliony. Żeby pośród was, co drugi był taki jak Franciszek, żebyście byli takim 

wszyscy jak Ojciec Święty Franciszek, jak sam święty Franciszek, który był pokorny, ubogi 

on uratował kościół XVIII wieku, który sypał się, upadał. Pan Jezus powiedział do niego- 

odbuduj Mój kościół, bo on upada, jest w ruinie. Jeden człowiek uratował cały kościół. Ja 

uważam, że Ojciec Święty Franciszek jest po to żeby nasz kościół podnieść, ale potrzeba też 

takiego Franciszka pośród was, takich Franciszków. Mamy wszyscy podnieść ten kościół, 

odnowić w naszej ukochanej Polsce. On się już podnosi, on już się odnawia, ożywia.  

Módlmy się, módlcie się za waszych kapłanów, bo jest trochę kapłanów tutaj i 

wspaniale, że oni tutaj są, że spowiadają i trzeba dla nich też wyrazić też wielką miłość, 

módlcie się za kapłanów, za nich też, którzy tutaj są. Wspaniale, że są, że się nie boją, bo 

czasami niektórzy z nich mogli, musieli daleką drogę przebyć, albo nawet swoim 

współbraciom się trochę sprzeciwić i może też, zaryzykować na śmieszność. Jadąc  na jakieś 

spotkanie, jakieś boisko, nie wiem, bo są tacy, którzy czasami kapłani się śmieją z tego, jak 

ryzykują. Módlmy się za nich i módlcie się za swoich kapłanów żeby oni przyjeżdżali nie 

tylko na nasze spotkania i na inne spotkania, żeby byli Franciszkami, bo nie uda się nowa 

ewangelizacja w kościele, w Polsce jeżeli nie będzie biskupów, księży oddanych nowej 

ewangelizacji, ale naprawdę oddanych ewangelizacji, bo czasami się myli, przypuśćmy marsz 

taki dla życia. Bardzo dobrze, że to jest, ale to nie jest nowa ewangelizacja. Czasami robi się 

pikniki rodzinne jakieś, spotkania rodzinne, śpiewa się, dobrze, jest bigos, jest kanapka jakaś, 

jest herbata. Dobrze, niech to będzie, ale to nie jest nowa ewangelizacja. Przyjdą sami swoi. 



 9 

Ewangelizacja jest skierowana do tych, którzy są słabi w wierze, do tych, którzy wiary nie 

mają albo nigdy nie wierzyli i również oczywiście, do tych, którzy chcą umocnić wiarę. 

Więc, drodzy, kochani, módlmy się żeby kościół był w Polsce, po  prostu przeżył 

duchową eksplozję Ducha Świętego, charyzmatów Ducha Świętego  żeby ten kolos duchowy 

się obudził, żebyśmy się nie bronili przed Duchem Świętym jak Ojciec Święty Franciszek, 

żeby diecezje, kurie diecezjalne były przewietrzone przez Ducha  Świętego. Ktoś powie, ale 

Ojciec teraz ryzykujesz, jak powiedziałeś takie rzeczy to  

Dlatego kończąc to słowo zachęcam was żeby za chwilę  w takiej wolności, w takiej 

odpowiedzialności za kościół, w takiej jedności z Ojcem Świętym, za chwilę powstaniemy i 

kto będzie chciał, bo to nie ma przymusu, powiemy wspólnie rodzaj przyrzeczenia, 

posłuszeństwa Ojcu Świętemu Franciszkowi. Jego tutaj nie ma, ale w duchowej jedności z 

jego sercem, duchowej jedności z sercem kościoła, powiemy modlitwę, taką modlitwę 

przyrzeczenia Ojcu Świętemu, że będziemy go słuchać, że będziemy za nim iść, bo kto słucha 

Ojca Świętego, powiedziałem słucha, Jezusa. Nie będzie to ślub, bo śluby to składają w 

zakonach, zresztą Jezuici , zakon, który powstał w XVI wieku ma 4 ślub oprócz ślubu 

ubóstwa, czystości, ogólnego posłuszeństwa przełożonym, to jeszcze jest ślub czwarty, 

posłuszeństwa Ojcu Świętemu. Oni to ślubują. No teraz może różnie jest zachowywanie tego 

ślubu przez Jezuitów, ale zachowują, starają się. W każdym razie, żartując sobie trochę, ale w 

każdym razie Bóg chce żebyśmy my, nawet do tego już doszło, żeby osoby świeckie, z 

kapłanami składali przyrzeczenia Bogu posłuszeństwa Jego słudze Ojcu Świętemu 

Franciszkowi ze względu na Pana Boga, więc co będzie teraz bardzo ważny akt, który 

uczynimy. Jak ktoś ma jakieś wejścia do Watykanu  i przez Watykan do Ojca Świętego 

Franciszka może mu to przekazać, że my przyrzekaliśmy, złożyliśmy przyrzeczenie, aby go 

słuchać, kochać, modlić się za niego i wspierać go.  

Jeszcze powiem, że jest taka święta, święta Terasa z Liseux, która żyła w XIX wieku i 

ona ofiarowała swoje życie za Ojca Świętego. Wtedy, w tamtym czasie, był Leon XIII, z 

miłości i kto ofiaruje swoje życie, gdy jednoczy swoje życie z Ojcem Świętym, modli się, 

kocha go, wspiera go, błogosławi, broni, jest szczególnie umiłowany przez Pana i on otrzyma 

szczególne łaski  tu na ziemi i w niebie dla siebie i dla bliskich, więc nawet jest taka nagroda, 

ale my nie chcemy oczywiście robić, czynić takie akty przyrzeczenia Bogu  posłuszeństwa 

jego słudze, Ojcu Świętemu Franciszkowi, żeby otrzymać łaski, mieć zasługę u Boga, ale z 

miłości po prostu. Dlatego jeżeli drogi  bracie, siostro, umiłowani, jeżeli czujecie to teraz, to 

co ja mówię, jeżeli chcecie się podjąć takiej postawy właśnie słuchania Boga przez Ojca 

Świętego Franciszka, jeżeli chcecie w takim duchu jedności z Bogiem być, z Ojcem Świętym 
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i z całym kościołem to teraz powstańcie i powiedzcie za  mną te właśnie, tą modlitwę 

przyrzeczenia, taki akt przyrzeczenia posłuszeństwa Ojcu Świętemu Franciszkowi, bo to jest 

Święty Ojciec, Santo Padre, Święty Ojciec Franciszek, Francesko, nasz umowny. To jest nasz 

duchowy ojciec, nasz duchowy przyjaciel i brat starszy, można powiedzieć, ale pamiętajmy, 

nie kolega. Mamy go też szanować i mieć do niego właśnie taki respekt ze względu na Jezusa, 

więc teraz prosiłby żebyście kładąc może prawą rękę na sercu, w takiej właśnie jedności, że 

pragnę sercem złożyć to przyrzeczenie  wierności, posłuszeństwa Ojcu Świętemu, że pragnę 

w jedności właśnie z sercem Ojca Świetnego, sercem kościoła. Powtarzajcie więc za mną: 

Panie Jezu Chryste, który jesteś Głową kościoła, a my jesteśmy Twoimi członkami, jesteś 

naszym Panem i Królem, z Ciebie narodził się kościół. Ty jesteś Założycielem kościoła. Ty  

dałeś nam pasterzy według Twego Serca, papieży, biskupów, kapłanów. Dziękujemy Ci za 

papieży ostatnich lat, za Ojca Świętego Jana Pawła II, błogosławionego, za Ojca Świętego 

Benedykta XVI, za Ojca Świętego Franciszka. Dzisiaj, na eucharystii, w czasie tego 

sakramentu miłości, z miłości do Ciebie, z miłości do Twojego kościoła, w jedności z Twoim 

Sercem, w jedności z Sercem Maryi, w jedności  z  sercem kościoła, z całego serca, świadomie 

i dobrowolnie, przyrzekam posłuszeństwo Ojcu Świętemu Franciszkowi i temu, który po nim 

przyjdzie, którego nam wskażesz. Chcemy go słuchać, miłować, błogosławić, bronić, oddawać 

za niego swoje życie. Kochamy Ojca Świętego Franciszka. Kochamy Ojca Świętego seniora, 

Benedykta XVI, bądź uwielbiony nich przez całe nasze życie, chcemy słuchać  Ojca Świetnego 

z miłości  z pokorą, z wiarą, że  w nim jesteś, że w nim przebywasz, że przez niego działasz,  że 

przez niego prowadzisz kościół. Maryjo, Matko kościoła, bądź zawsze w kościele, broń Twój 

kościół, bron Twojego Syna Ojca Świetnego Franciszka, broń nas przed złem, pomóż nam 

słuchać Twojego Syna Jezusa i Twojego syna Frańciszka, który jest od Jezusa. Maryjo, chroń 

nas od szatana  i cały kościół. Matko Maryjo, Ty jesteś błogosławiona przez Najwyższego, Ty 

jesteś Judyt wojująca, któraś pokonała szatana. Jesteśmy Twoimi dziećmi, przez nas pokonaj 

szatana. Jesteś błogosławiona i  my jesteśmy błogosławieni, bo jesteśmy dziećmi Boga i 

Twoimi. Duchu Święty przyjdź. Amen.  

A teraz jeszcze na chwilę usiądźmy, trwając w ciszy, dziękując w Bogu za  usłyszane 

słowo, niech ono w nas, wejdzie, jakby w głębie naszych serc i przynosi obfity owoc. 

 

 


